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Cena ogłoszeń:
Ogłoszenia od wiersza petit. 

15 gr. Nadesłane 45 gr. 
Za dołączanie prospektów 

od 100 egzemplarzy 2  kor. 
(należy tość należy n a p r z ó d  

nadesłać).

Numer pojedynczy 20 gr.

Przedpłatę i ogłoszenia
przyjmuje 

Arffflinistricyi „ Podgórzanina*,

Rękopisów nie zwraca się.

„Chrystus zm artw ychw stań jest,
Nam na przykład dan jest,
Iż m am y zmartwychpowstaó,
Z Panem  Bogiem królow ać11.

Tem i słowy pieśni kościelnej w itą  od 
kilku wieków naród polski dzień W ielkiej 
Nocy. Są to słowa najw yższego tryum fu, 
są to słowa najpiękniejszej nadziei. T ry ­
um f nad ciemnością śmierci, nadzieja od­
rodzenia ze w szystkich nędz i bólów, ja ­
kie ludzkość gniotą, jes t napraw dę kor.-- 
dyałem  krzepiącym  serca zbolałe. A  gdzież 
ty ch  serc dziś więcej, jeżeli nie w ziemi 
mogił i krzyżów, gdzie wszechwładnie od 
wieku panuje duma i ucisk i natrząsanie 
się niesprawiedliw ych? To też nigdzie z ta ­
ką serdeczną miłością nie wita się Zm ar­
tw ychw stania Pańskiego, jak  w nieszczę­
śliwej Polsce, żaden naród nie odczuwa 
potrzeby tego Zm artw ychw stania z Chry­
stusem, jak  naród polski. Patrząc  jednak 
na to, co się dzieje wśród nas, jak  wszy­
stko się plącze i nierozgm atw ane dopra­

wdy widzi się z poetą tylko śmierć w p o ­
bliżu, a w oddali dopiero, gdzieś na w ie­
ków późnej fah Zm artw ychw stanie. P o ­
mimo to wr pierwszych połyskach świtu 
wielkanocnego grzmi dla wierzącego na­
rodu głos; „A po długiem męczeństwie 
zorzę rozwiodę nad wami, udaru ję  was, 
cźem aniołów moich obdarzyłem  przed 
wiekami — szczęściem i tem, co obieca­
łem ludziom na  szczycie Golgoty — wol­
nością11. Locz zanim . się to stanie, musi 
przeważna .nzęść narodu usłyszeć i w yko­
nać inne wezwanie: „Idź i czyń, choć ser­
ce tw oje wyschnie w piersiach twoich, 
choć zwątpisz o braci twojej — choćbyś 
miał o samym sobie rozpaczać — czyń 
ciągle i bez wytchnienia, ą przeżyjesz 
marnych, szczęśliwych i świetnych, a zm ar­
tw ychw staniesz nie ze snu, jako wprzódy 
było, ale z pracy wieków i staniesz się 
wolnym synem  Niebios. W tedy to dopiero 
z piersi całego narodu z podw ójną silą 
wybuchnie Hosanna pieśni kościelnej: 

Bądźm y wszyscy weseli,
Jako  w niebie anieli;

: Czegośmy pożądali,
Tpgośmy doczekali. A lleluja!

Bóg i Ojczyzna.

Bóg i Ojczyzna! te — hasło stare 
Miej za ster, bracie, czynów i woli,
A w chwilach zw ątpień o lepszej doli 
Znajdziesz nadzieję, miłość i wiarę.

Nadzieję w przyszłość: skrzydło anioła 
Roztoczy światłość, — wolności blaski 
Zawisną drżące u tw ego czoła,
Ą z góry spłynie tak i zdrój łaski,
Że ci przybędą olbrzym a siły: 
Pow staniesz dumny, zerwiesz kajdany,
00 się głęboko do ciała wpiły
1 krwią płynące otwarły rany.

i miłość znajdziesz, bo te dwa '•'w a: 
Bóg i Ojczyzna, dają jej życie;
Na diAq|twej duszy ogień się chowa; 
Patrz, jak ą  krw aw ą łuną o świcie 
— Gdy jutrznia w schodzi—-pół nieba płonie 
Zw iastując słońce, gwiazdę ognistą;
Acli takie słońce nosisz w swem łonie, 
Niby pochodnię ducha wieczystą.

Tylko spiesz, bracie, pod stopy krzyża,

GUST A  W  D A N IŁO W SK I.

P RZE RWANA  CHWILA.
2)  --------------

Jakoż o dziesiątej Bicki siedział w wa­
gonie, a Janek, stojąc wraz z doktorem na 
peronie, wykładał teoryę racyonalnej oszczę­
dności.

— Widzisz, zapłaciłeś parę złotych dro­
żej, ałe jedziesz wygodnie i wyspisz się jak 
suseł.,,

— Jedna noc mniej bezsenna — to go­
dzina życia więcej — prawda eskulapie! A  
przez godzinę nawet przy dzisiejszym sta­
nie techniki i anarchii rynku w ytw a­
rza się większa wartość. Oto — gdzie się 
kry je przyczyna pauperyzmu klas niższych?

Jęknął dzwonek,
— To już drugi — zauważył doktor,
— Co to jest spostrzegawczość medy­

ka — istotnie 2 gi, znakomitego masz leka­
rza; no dawaj łapę, Jeżu! żartował Świder, 
pnąc się do okienka.

— A napisz, jak dojedziesz — prosił Zy­
gmunt.

— Dobrze, ale odpiszcie, jak tam wszy-

Antoni

stko? Kłaniaj się żonie, a ty przezemnie Ja­
dwidze — wytężał głos Bicki, bo właśnie 
na peronie tartas i ruch spieszących się po­
sługaczy i pasażerów sięgał zenitu.

W krótce gwar przycichł i znać było, że 
chwila odjazdu się zbliża... Wieczór był po 
długim deszczu wigotny i chłodny, więc 
odprowadzających było mniej, jak zazwy­
czaj. Rozmowy toczyły się leniwie i rwały 
się co chwila, jakby każdy czuł, że nie wdar­
to zaczynać, bo zaraz wszystko się skoń­
czy. Uczucie to udzieliło się również dokto­
rowi, a Bickiemu robiło się smutno.

— No, cóż, srogie samce — przerwał 
milczenie Janek: Już tak wygląda, jakby 
co najmniej jechał na brudno, a Zygmunt 
ma minę doktora, wyprawiającego pacyenta 
na piwo do A braham a. Gadajcie, bo zapo­
mniałem chustki, więc beczeć nie mogę.

— Ęeh, bo psiakrew — uśmiechnął się 
Beki  — po licha mnieście tu wsadzili! lu­
bię samotność, ale ilekroć mam się w niej 
pogrążyć, zawsze mnie jakiś lęk ogarnia.

— Liryka, mój drogi i zawracanie gło­
wy—od czasu do czasu to jest konieczne, 
zbawienne i niezbędne. Tu w tej krętani- 
nie mnie nawet — rzekł z odcieniem pew­

nej dumy Janek — nieraz tak się we łbie 
zakotłuje, że zaczynam się wiercić na miej­
scu, jak wiewiórka w kole, a zdaje mi się, 
że idę naprrzód. Dopiero jak się wyruszę 
na świeży luft, wracam do równowagi i wi­
dzę, gdzie był wyczerpujący kołowrotek, a 
gdzie robota seryo.

— Przytem — dorzucił doktor — tu ci 
co chwila depczą po odciskach, wpadasz 
więc 2 czasem w stan stałego rozdrażnie­
nia; na uboczu pod tym względem jest le­
p ie j; sam się przekonasz i będziesz musiał 
przyznać, żeś się już stawał niemożliwie 
nadczuły na to,

Znów jęknął trzykrotnie targnięty dzwo­
nek. Rozległy się gwizdawki, -  • potężny 
świst lokomotywy przedarł powietrze,; za­
drgały wagony, cofnęły, sią w tył, zetknęły 
się i odskoczyły; skrzypnęły łańcuchy i po­
ciąg ruszył naprzód. Zaczęły się krzyżować 
ręce i urywane zdania przestróg i poże­
gnań. Niektórzy z pozostałych dreptali przy 
okienkach w kierunku biegu wagonów, in­
ni zawrócili odrazu ku stacyi, a inni, jak 
towarzysze Jerzego, stojąc w miejscu, ma­
chali kapeluszami.

S c u n l / A i i i n l / i  z e g a r m i s t r z  m i e j s k i  w  P o d g ó r z u ,  ul. Lwowskiej 1. 6. (róg ul. Twardowskiego.) poleca P. T. Pubłcznośo" IwInKIlW^KI s'Vi’j ,,fl dwóch lab istniejący zakład zagarmistrzowski. Poleca wielki wybór zegarków wszelkiego rodzaju jako* 
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2 P O D G Ó R Z A N I N

Ten, co niebiosa dla ziemi zniża 
Miłością dla niej serce rozpali.
On tg ziemicę dał nam kochaną,
W olną i świgtą jak  jego słowa,
Minionej sławy blaskiem oblaną,
K tó ra  nam kości pradziadów chowa.

Słuchaj, jak  drzew a na je j obszarze 
Szumią, jak  wicher jgczy po halach 
I, jak  jej w ody w cichym  pogwarze 
W 'odą rozmowę na  srebrnych falach. 
Dosłyszysz echa prastarych  lasów,
Gdzie zimne św iątyń stały ołtarze, 
D osłyszysz pieśni ostatnich czasów 
Przy  szumie wichru i W isły g\\ arze

Te pieśni rzucą na  cię swe c z a ry : 
Piersiom pió dadzą rozkosz nieznaną 
I moc obudzą niezłomnej wiary 
W tw ojej O jczyzny przyszłość świetlaną. 
W tedy  z młodzieńczej duszy zapałem 
W  O jczyzny — m atki padniesz objęcia, 
D la niej żyó będziesz jestestw em  całem 
Do ostatniego tchu  wyzionięcia.
A  jeśli, bracie, w idny na czole 
Przebłysk  natchnienia, tej iskry bożej, 
Rząd nad duszami w tw e piersi złoży, 
W tedy  wyśpiewasz je j smutki, bole, 
Roztoczysz przyszłe szczęścia obrazy,
A, niosąc światło pośród ciemności, 
M artwe do życia rozbudzisz głazy,
J a k  ten, co wyw iódł św iaty z nicości,

W yniesiesz naród na  te  wyżyny.
Skąd ujrzy, kędy zbawienia droga. 
W staną do boju waleczne syny 
W  imię O jczyzny i w imię Boga.

Czesława G.

— Trzymaj się ciepło — krzyknął przez 
tubę z rąk  Janek.

— Do widzenia — odpowiedział wychyla­
jąc się Jerzy i cofnął się w głąb przedziału.

W agon był prawie pusty. Jerzy miał 
całą ław kę; na przeciwległej jakiś elegan­
cko ubrany pasażer o wybitnie semickich 
rysach i znamionami wojażera, gotował 
ię do snu.

— Może pan zamknąć okno — rzekł, 
wyciągając się jak  długi — zimna noc!

— Ten ma racyę — szepnął Bicki: dba
0 zdrowie i nie traci czasu; Zygmunt i Świ­
der dowodzą, a ten świeci przykładem. Zla­
tałem się jak  pies, zasnę teraz, jak  król — 
myślał dalej, ciągnąc za pas od ram y i przy­
glądając się migotliwym latarkom zwrotnic
1 różnokolorowym światłom podnoszonych 
sygnałów, które, jakby okręcając się nao­
koło swej osi, uciekały szybko w ty ł i ga­
sły w mroku nocy.

— Ostro jedziemy — pomyślał Jerzy, o- 
pierając głowę na zawiniątku i otulił się 
paltem, bo właśnie ktoś otworzył drzwi i 
chłodny prąd powietrza wpadł do przedziałki.

Zjawili się konduktorzy.
— W asz bilet — spytał jeden, a  drugi 

podniósł do góry latarkę,
\ Sąsiad Jerzego, nie wstając wydobył bi­

let z kamizelki i rzucił: mój — Brest 1 
srK -A- oto m°j bilet — wycedził dobit­

ny111 głosem Jerzy, akcentując i  tak  mocno, 
 ̂ łakby mu na tem niezmiernie zależało.

Starszy konduktor szczęknął szczypcami

Marzenia dziewczęce.

O czem one m arzą? T eraz , gdy już 
przebrzm iały skoczne tony upojeń karna­
wałowych, mimowoli zbiera chęć zastano­
wić się głębiej nad tem  pytaniem . O czem 
m arzą dziewczęta, o czem śnią w cichej 
zadumie panieńskiego pokoju? Ja k  przed­
staw ia się im ta  w ielka tajem nica potęgi 
rodzaju? Jak ie  uczucia w strząsają duszą 
dziewczęcia, gdy się zrumieni żarem  pier­
wszej miłości? Ongi należało to  do u lu­
bionych tem atów  poety barwnem  słowem 
ubierać te zwodnicze sny, okryw ać je  tę ­
czą uczucia i rozwieszać lazurów wstęgi 
nad  tem i odruchowemi drgnieniami, co 
ciche drzem ią w fantazyi dziewczęcej. W  
naszych czasach, p rzejętych  nawskróś re 
alizmem, owianych żrącą m głą businessu 
inne o tem  m am y pojęcia, trzeźwiejsze i... 
cyniczne. Niewinne sny dziewczęce? Śm ie­
szne! No, jakiem uś komedyopisarzowi, 
poecie, pisującem u do gazet, przeznaczo­
nych dla dorastającej młodzieży, ujdzie 
jeszcze czasem, przeżuwanie tych  starych 
bajek o dziew czątkach z niewinnemi o- 
czym a i czystem  serduszkiem. Ale spró­
bujm y ty lko w życiu codziennem  na seryo 
twierdzić coś podobnego — jak  to  się 
rzucą na człowieka, jak  wyszydzą, jak  
wyśmieją... Niewinne dziewczę — dzisiaj? 
— to m rzonka; dziś m am y nam iętne A l­
my, jak  w „Honorze1* Sudermana, dziś mam y 
demi-vierges Prevosta, pół-dziewice, k tóre 
roztropnie s ta ra ją  się zachować pozory, a 
troszczą się jedynie o to, by nie utracić 
anatom icznej czystości. Aż nadto  znaną 
jes t rzeczą, jak  w yglądają  sny tych pół- 
dziewic, z jakim  cynizm em  i w yuzdaniem  
rozpraw iają o pew nych kw estyach, skoro 
się znajdą w zamkniętem  kółku. Ależ

i zwracając bilet Jerzemu, m ruknął do to­
warzysza : G ora!

— Góra! krzyknął Bicki i szybko od­
wrócił się do ściany, czując, że mu się coś 
wewnątrz przewraca. Takie głupstwa, takie 
głupstwa! szeptał przez ściśnięte zęby, zły 
na siebie... Nie ! oni m ają racyę — ja  do­
prawdy jestem chory. Spać! spać!— powtó­
rzył, chcąc stłumić gorzkie myśli, które mu 
się zaczęły wić po mózgu.

R az-dw a! Raz-dwa! zaczął liczyć mia­
rowe takty  warku kół, chcąc na tem ze- 
środkować całą uwagę. Nagle tak t i ton 
łoskotu zmienił się, a za oknem zaczerniały 
kraty żelaznego mostu,

Jerzy wstał i patrzał:
W  dole rzeka wyglądała, jak  nierucho­

ma matowa blacha, oprawna w szeregi co­
raz gęściej ustawionych latarni które w po­
staci dwóch świetlnych, zbieżnych linij zanu­
rzały się i ginęły w mrocznej dali. W  po­
bliżu jednej z nich czerniała w mglistych, za­
rysach wydłużoua wysepka, a z tyłu nad 
nią piętrzyły się, niby prostopadłe skały 
ciemne sylwetki domów z jasnemi, regular- 
nemi plamami oświetlonych okien. W krót­
ce most się skończył; znów szybciej zadu- 
dniały koła, wpadając w poprzedni miaro­
wy takt, a  zamiast ciemnych krat za szybą 
jęły  się żarzyć ogniste sznurki, jak  rozpa­
lone do czerwoności druty. Chwilami drut 
się przerywał i kładł się na ziemi w posta­
ci iskry, k tóra gasła szybko; to znów kilka, 
naraz równoległych,szeregów biegło w p >

czyż nie jes t to  przesadą, graniczącą nie­
mal z oszczerstwem ? Czyż istnieją w rze­
czywistości takie wTarstw y społeczne, w 
których tego  rodzaju okazy należą do 
zjawisk norm alnych? N iestety św iadek tej 
m iary co Alfons Daudet, stw ierdza w  ca­
łym  zakresie tę  okrutną prawdę. W  jed ­
nym  ze sw ych romansów p. t. „Podpory 
rodziny11 wprowadza au to r młode dziew-’ 
czę, mieszczczańskiego pochodzenia, w t. 
z w. wyższe sfery tow arzystw a; Dina Eu- 
deline byw a w dom u prezydenta ministrów, 
Y alfona i tu  często nadarza się jej spo­
sobność do przysłuchiw ania się tajnym  
zwierzeniom rówieśniczek. Dina je s t te le ­
grafistką; od koleżanek swoich nasłuchała 
się m nóstwa drastycznych opowiadań, ale 
te  w cynizmie ani naw et niedorów nały 
tem u, co słyszała u córek prezydenta  mi­
nistrów. ty ch  tak  dobrze wychow anych, 
tak  układnych w ładczyń salonów. Obu­
rzoną je s t w najw yższym  stopniu; — tak  
w yglądają  m arzenia dziewczęce, dodaje 
autor z goryczą.

Czyż w rzeczy samej tak  w yglądają? 
N iestety, ale chyba tylko w pew nych ko­
łach tow arzystw a paryskiego lub gdziein­
dziej oblekają się m arzenia dziewczęce w 
tak  plugaw ą szatę. Na myśl, że pół-dzie- 
wica stała  się już typem  nowoczesnej 
kobiety, na  myśl, że te  tęczowe rojenia, 
w ykołysane w najtajn iejszych  głębiach 
serca i fantazyi, pryskają, ja k  bańki m y ­
dlane pod szorstkiem  dotknięciem  praw dy 
życia, zryw a się w naszej duszy płom ien­
ny  protest, budzi się skarga i ból nieznośny. 
Na szczęście dziewczę, co w szlachetnem  
tego słowa znaczeniu odczuwa tchnienie 
nowoczesnege ducha, ułanem  jest z z u ­
pełnie innego kruszcu. W praw dzie nie 
szukam y już  w  niej tej dziewiczej senty-

p rzek  o k n a  i raptem  o p ad a ło  n a  d ój ja k  
d eszcz  o g n is ty , N a g le  św ie tn y  fajerw erk  
sk o ń c z y ł s ię ,

— W ię c , w sz y s tk o  c o  jaśn iejsze, sk aza- 
nem  je s t  na  z a g ła d ę  — p o m y ś la ł z g o r y c z ą  
Jerzy  i zn ów  d rażn iące  fa le  m y śli i b o le ś -  
n y c h  u czu ć  j ę ły  w ła d a ć  se r ce  j e g o  i  m ózg , 

Ą  ty m cza sem  o tw o r z y ł s ię  p rzed  n im  
ob szar ro z leg łe j rów n in y; w  c ie m n o śc i n ie ­
p od ob n a  b y ło  rozróżn ić  co  to  je s t  ? łą k a  c z y  
p o le?  w id a ć  b y ło  ty lk o , ż e  ta  p ła szczy zn a  
z le w a  s ię  c ie m n y m i, k rań cam i z  m roczn ym  
horyzontem ; strop  n ieb a  w y d a w a ł s ię  n ie ­
z w y k le  b lisk i, m a ło  w y p u k ły  i p rzy ćm io n y  
d y m em ; g d z ien ie g d z ie  led w ie , ja k  ś w ię to ­
ja ń sk ie  robaczk i, b ły sz c z a ły  rzad k ie  i n ik łe  
kropelk i g w ia zd , a  w  d a lek ich  c ien ia ch  za ­
p a la ły  s ię  od  czasu  d o  czasu  c ic h e  i s ła b e  
o g n ie  b ły sk a w ic . N ie  m ia ły  je d n a k  o n e  z w y ­
k łej p o sta c i sz y b k ic h  i o str y ch  g z y g z a k ó w ,  
b y ły  to  raczej b la d e  ro z lew n e  łu n y  ja sn o ­
śc i — co ś, ja k b y  sm u tn y  u śm iech  na  tw a ­
r zy  o sło n ię tej w e lo n e m  k rep y , k tó r y  zjaw ia  
s ię  n iesp o d zia n ie  i  je szc z e  prędzej zn ik a . — 
C zasem  z n ó w  z d a w a ło  s i ę , ż e  tam  — za  
chm uram i ro zesła n e  prżez B o g a , m ig a ją  w  
szy b k im  lo c ie  a n io ły , a  ja k  k tó r y  z n ich  
trą c i z ło tem  sk rzy d łem  o  m roczn ą  n ieb a  p o ­
w ło k ę , to  s ię  raptem  on a  n a  n ie z iem sk ą  
św ia t ło ść  roztw iera . (C . d . n .)
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m entalności, prżesłonionej lekką gazą,,słod- 
k iego“ pożądania, ale widzimy za to sta­
nowczy rys w jej charakterze i działaniu, 
gdy boryka się oko w oko z hydrą życia, 
gdy dąży do tego, by sama, o w łasnych 
siłach stała  się m istrzynią swego szczęścia 
jej staraniem  obrać sobie zawód sam o­
dzielny, a nie być w yłącznie skazaną na 
łaskę i niełaskę męża, nie sterować wie­
cznie do jedynego portu na ziemi, do por­
tu  dosytu inałżeiiskiego pożycia. To są ' 
m arzenia dziewczęce dzisiejszych czasów. 
T w arda konieczność życia, odjęła im, co 
prawda, wiele rom antycznego powabu, 
wydadzą się nawet nieco prozaiczne, lecz 
skoro się głębiej nad tein zastanowimy, 
skoro spróbujem y przeniknąć, choć potroszę- 
ducha czasu, rodzącego popęd do samo 
dzielności, znajdziem y miast pozornej pro-' 
zy wiele, bardzo wiele poetycznego urokih 
Ileż energii, ileż wytrwałości i w ew nę­
trznej tężyzny, ileż jędrnej ufności we 
własne siły i rześkiej ochoty życia po­
trzeba dziewczęciu, co postanowiło dotrzeć 
do upragnionego celu, mimo przeszkód 
rzuconych pod nogi przez ślepy przesąd 
i filisterskie uprzedzenie. N atury  słabe, 
którym  brak głębszego zrozumienia rze­
czywistości, załam ują wprawdzie ręce w 
bezsilnej rozpaczy i skarżą się potokiem  
płaczliwych słów, bo drga w nich obawa, 
że pęd ku samodzielności i swobodzie o- 
bedrze kobietę z ty ch  w szystkich blas- 
sków, k tóre nam  się w ydają tak  piękne, 
i pociągające. P rzechodzą oui jeszcze ro­
dzaj ząbkow ania psychicznego, zapatrując 
się na  życie z punktu  widzenia poetów, 
opisujących w przeróżnych „Familieńblat- 
tac h “ „dobrze, wychow ane panienki11, któ-_ 
rych  widnokrąg duchowy nie przekracza" 
ciasnych kresów gospodarstw a domowego 
i salonu. Marzenia, k tóre przędą takie 
„dziewice11 dla nich są poezyą... (lJok. n.)

M a r y n a  W i ta l iu s k i .

ŚMIERĆ.
I I .

Co odczuwa człowiek w cliwili konania? Czy 
umieraniu tow arzyszą jak ieś  cierpienia, lub bóle 
iizyczne ? Odpowiedzi na te py tan ia  nic możemy 
wymagać ani od najbardziej w ybujałych obra­
zów fantazyi, ani od kombinaeyi filozoficznych; 
cierpliwa, cicha i w ierna obserwacj a  n a tu ry  do­
starcza pewnych danych, z których jak ieś  wnio­
sk i wysnuć możemy. Jeżeli we wirze w alki 
wódz na czele armii, naprzód się pnie i ca łą  
sw oją energię i w szystkie swe siły  duchowe 
skupia w jeden  punkt, k tó ry  chwilowo je s t dla 
niego jedynym  i ostatecznym celem — i nagle 
pada ugodzony kulą, - k tóra w  szalonym pędzie* 
przeszyw a mu głowę — tak i zgon je s t  bezw a­
runkowo wolny od cierpień i mąk. W tym w y­
padku szybkość, z ja k ą  biegła kula, je s t w ięk­
sza, aniżeli przewodnictwo w nerwach i śmierć 
nastąp iła  szj-bcięj, aniżeli świadomość odczuwa­
nia bólu. Podobnie bezbolesnem je s t umieranie 
i we w szystkich innych w ypadkach, gdzie inna 
ja k a ś  nagle działająca zewnętrzna s iła  przeryw a 
pasmo życia np. zmiażdżenie c iała  przez spada­
ją c y  zrąb skalnyp śmierć od gilotyny, od gro 
mu, przez utonięcie, w skutek krw otoku i t . : d 
W szyscy, którym  się udało ujść ju ż  — ju ż  g ro ­
żącej gw ałtownej śmierci, ’ zgodnie stw ierdzają, 
ŻO zgoła nic nie czuli; niektórzy miewali w pra­
wdzie ja k ieś  uczucie, ale bliżej nie dające się

określić; w każdym razie nie było  to uczucie 
bólu, gdyż znaleźli się i tacy, dla których ono 
bjrło przyjemne.

I tak  pewien tm ysta , który spadając w p rze­
paść, doznał po drodze licznych obrażeń ciele- 
siiycli od sterczących ska ł, opowiada, że liczył 
każde potrącenie o sk a łjT, a jednak  nie czuł 
bólu ; m yśli jego z gw ałtow ną szybkością koja- 
rz j 'ły  przeszłość, i przyszłość, jak ieś  niewyraźne 
dźwięki dochodziły do jego uszu, a ciało p rze­
nikało  pewne błogie i przyjemne uczucie.

Prawdopodobnie t. zw. schock ' — t. j .  silne ' 
wstrząśnienie całego sj’stemu nerwowego, powo­
du je rodzaj anastezyi, która w ywołuje ten pseu- 

' dobłogi stan.
A jak  się przedstaw ia zgon ludzi, — którzy 

ciężkim i przewlekłym  ulegają chorobom? Jest 
rzeczą prawie udowodnioną, że pewne jednostk i 
aż do samego końca okropne przechodzą mę­
czarnie, chociaż naw et i w tych prawdziwie o- 
statnich chwilach tracą  świadomość.

I  jeżeli przy  niektórych procesach chorobo- 
wych, ja k  nowotwór mózgu, pęknięcie je lit 
i następowe zapalenie otrzewnej, oparzenie trz e ­
ciego stopnia, duszenie się z jakichkolw iek p rzy ­
czyn — straszne i gwałtowne cierpienia tow a­
rzyszą aż do samego zgonu, — to musimy uiieć 
na uwadze, że to są w ypadki dość rzadkie i że 
cierpienia te  są wynikiem postępującego ciągle 
jeszcze procesu chorobowego, a  nie samego u- 
m ierania.

I  tu  ma doniosłe i wraźne zadanie lekarz, a  
spełn iając je , sta je się prawdziwym obrońcą 
ludzkości. Obowiązek ten określamy technicznym 
wyrazem „euthanasia11, k tóry  oznacza sztukę 
złagodzenia zgonu, sposób, k tó ry  powoduje, że 
„um ieranie11 sta je się ciche i “pokojne. -

Ale nie należjr tego świętego obowiązku fał- 
szywóe rozumieć, nie je s t tir  bynajmniej jakie: 
ukrócenie życia, co byłoby straszne i potępienia 
godne — lekarzowi nic wolno ani jednej se­
kundy życia u jąć; człowieka szlachetnie i ucz­
ciwie mjśląccgo, j ii gdy podobna myśl nie nawiedzi.

Potężny popęd do życia i n ieubłagana ko­
nieczność śmierci — jakie tó 'rażące kontrasty ! 
A ja k  jc  pokonuje przyroda? Zam iast odpowie­
dzi mózgowo-lilozolicznoj, przytacza prof. Notli- 
nagcl całkiem  zwyczajny rys życiowej prawdy. 
„Gity l>rillat-8 avarin, pewnej iid-lctnicj umiera­
jącej staruszce, podał szklankę wody — rz e k ła : 
„D ziękuję, w moim wieku będąc, przekonasz 
się, że śmierć dla człowieka je s t zupełnie po­
trzebną, ja k  sen11. Czy w ystarcza?

N arządy wiotczcją, ulegają zan ikow i; funk­
cye ich z każdym dniem leni wszo — popęd do 
żj-cia słabnie — i wreszcie gaśnie. Oto tajem ni­
ca, czemu przy śmierci naturalnej, tak  spokoj­
nie i błogo umieramy; nie trzeba tu żadnych 
bodźców religijnych, ani etycznych, aby zdjąć 
zc śmierci je j czarne i ponure szaty. Podobny 
stan, podobną apatyę do życia, a pragnienie 
śmierci w ywołują ostre choroby zakaźne. I to 
umieranie je s t bez bólu “  beż skarg.

W szystkie okropne zjaw iska, ja k ie  tow arzy­
szą agonii —-  są raczej dla oka i serca otocze­
nia s tra szn e ; um ierający zazwyczaj nie odeżn- 
wa tego. A chociaż czasem śmierć zaskoczy 
wśród zupełnej i całkowitej przytomności —* to 
następuje ona niespodzianie, bez jakichkolw iek 
zwiastunów — nagłe porażenie serca — i koniec.

W idzim y więc, że proces um ierania nie je s t 
tak  straszny, że te w szystkie- przerażające w y­
obrażenia o umieraniu, szerzące lęk i zgrozę — 
są więcej wytworem naszej fantazyi, aniżeli rze­
czywistości.

Zaledwie może w kilku w ypadkach, olmi- 
tn cm jo st umieranie, a Wypadki te  częściej spro­
wadza jeden  człowiek drugiemu, aniżeli sama

przyroda. Mam tu  na m yśli śmierć w ogniu — 
i na torturach.

Aie pocieszmy się — przyroda je s t zazwy­
czaj m iłosierniejszą, aniżeli sam człowiek.

R. GL

Czego zyeie nie fiiesie l...
(U w agi optymisty.)

Czasami siedzę nieruchomo w  redakcyi, pióro 
spoczywa bezczynnie przedemną na poplamionej 
różnokolorowymi atram entam i bibule i  wśród dzi­
wnego dla mnie w ytchnienia przeżuwam odnie­
sione silniejsze lub słabsze wrażenia. Po w ięk­
szej części uśmiecham się do tych obrazów, k tó ­
re przew ijają się w mej pam ięci; . nieraz, pom i­
mo drzem ki naczelnego redaktora, wybucham 
głośniejszym śmiechem i w tedy 011 widząc mo­
j ą  niezmąconą pozornie niczem codzienną wege­
ta c ja  nazywa mię optym istą. T ak , lubię świat 
i życie bo są one piękne, a  będąc dziennika­
rzem znam je  trochę i jestem  z tego zadowolo­
nym. Ot na przyk ład  ni stąd  ni zowąd p rzy ­
chodzą mi na myśl studenckie czasy. Zestawiam 
je  z dzisiejszjuni i widzę ogromną różnicę. Jak  
to pięknie wszystko zorganizowane — ucznio­
wie reprezentują jednę korporacyę noszą mun­
durk i; co za rozkosz przepełnia serca p racują­
cych na nich rodziców, gdy w idzą zło te lub 
srebrne paski świecące z da leka ,-jak  przyjem nie 
spotkać takiego młodzieńca w towarzystwie... 
Młodość i zdrowie po w ięb  /.ej części, jasne 
spojrzenie, n i śladu zgorz leniu ego sceptycyzmu... 
A teraz nie wiem skąd przychodzą mi na m j'śl 
nocne lokale — ot, czasem człowiek zagada się 
przjr kolący i, wstąpi tu  i tam  na herbatę. Jak  
lńiło widzieć wtedy złote odznaki, błyszczące 
przy matowem świetle Auera, czasem, choć rza ­
dziej, dbfrzymiiją im tam  miejsca i srebrne. 
W łaścicieli tjmli odznak znamionuje w noeiunu 
życiu pewność siebie, z min wyezjhać można a 
czasem i ad oculos się przekonać, że płynie w 
nieb gorąca krew  polska i że wysoko trzym ają 
sztandar gimnazyalnego honoru. . Mjrli się Zola 
tą  rażą w „ F c c o n d ile  ' , je ś li posądza dzisiejsze 
pokolenia o brak  s ił żywotnych i rozmnażania 
się. W ystarczy popatrzeć na k łęby  dymu ty to ­
niowego, ja k  wjTzucają z siebie młode p łuca 
dzisiejszych gim nazyalistów grających  n. p. w 
bilard w jak ie jś  nocnej kaw iarni nad ranem, 
by rozwiać wszelkie pessymistyczne zapatryw a­
n ia na powolne ginięcie rasy. Jestem  optym istą, 
więc cieszy mię ten zasób materj-ałów do żjfcia, 
cieszy mię, że Zola myli się na starość, bo sinu- 
tnemby było położenie nasze, gdybyśm y nie mo­
gli naocznie zaobserwować tak  bijących o oczy 
pozytywnych świadectw.

Tytoń, studenci przywodzą mi . na pamięć, 
niektóre a rtyku ły  „G łosu N arodu 11 z czasów n.p. 
gd j' zakazano palić uczniom papierosów. Ale 
mniejsza z tem, Widzi; w mej fantazyi szpaltę 
oWego najpopularniejszego (nie chcę przez to 
suggestyonowaćze je s t najlepszym ) dziennika, za­
ty tu łow aną „Ze św iata 11 i nic wiem czcnlu staje 
mi przed oczyma szara, zadrukowana bibuła 
„Berlincr L o c a l - Auzeiger’a , dalej na głęb- 
szem tle nnoszą się dziwnie d ługie nożj'ce, w iel­
ka konew ka gumy arabskiej ze sterczącym w 
niej pędzlem i ślicznie oprawny, ty lko przez p il­
ne używanie nieco pow alany słow nik wyrażeń 
obcj'ch, przyswojonych przez dzisiejszych G er­
manów mowie niemieckiej. Błogo uśmiecham się 
mimowoli do tej apoteozy, bo jakkolw iek  możo 
jestem  zbytnim  optym istą, lecz to każdy mi 
p rz jrzna, że żj'ezliwie musimy w itać piace, stu-
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ćlyowane pilnie z wszelkiego rodzaju pism i z 
wydziobaniem słóweczek ze słowniczkiem (dla 
większej pewności) w ręku.

Lubię tę salę teatru krakowskiego, lubię ten 
przytułek muz, poświęcony przez polskie społe­
czeństwo — narodowej sztuce; odporny na w pły­
wy klimatyczne wznosi dumnie swe czoło pod 
granat nieba i daje po swej powadze poznać, 
że kapłani jego i kapłanki są gotowi każdej 
chwili bronić jego sławy, czy słowem, czy pió­
rem — czasem nawet... nawet zbyt krewko. 
Mam tu na myśli notatkę kronikarską w lirze 
15, nadesłaną nam przez osobę, bardzo blizko 
sfer teatralnych stojącą, która w sposób dość 
niedyskretny nchyliła kotary, osłaniającej san- 
ktuaryum świątyni Melpomeny. O losy zawistne! 
O metrampażu nielitośny, co, ja k  kat nad oiiarą 
stałeś nad dyżurnym, wielkim wołając głosem: 
Manuskryptu! Manuskryptu! Królestwo za ma­
nuskrypt! Numer się opóźni! M anuskryptu! Ma­
nuskryptu!... O losy stokroć przeklęte! Pot kro- 
plisty wystąpił mi na czoło (tj. chciałem po­
wiedzieć : na czoło dyżurnego); co tu dać ? co 
tu...? Wtem stuk — wchodzi listonosz i pach­
nący liścik mi oddaje... woń hiotropu zapełnia 
redakcyę... kobiece pismo... otwieram drżącą rę­
ką — może coś tam tego, owego h eh e! — nic, 
jak iś  artykuł. Przerzuciłem (eh, przepraszam, 
ciągle się mylę, to dyżurny przerzucił) powierz­
chownie karteczkę (coś tam było o teatrze) i 
szast ją  w zgłodniałe metrampaża ręce. Zawył 
on mąż z radości, obrócił się w miejscu i ja k  
wicher pognał ku drukami... O szczęśliwy me­
trampażu! Tyś tem się ucieszył, a ja  biedny 
musiałem znieść burę od redaktora, od komitetu 
redakcyjnego, wreszcie, jakby  na dobitkę, od 
personalu robotniczego{?) miejskiego teatru — 
a ja  biedny zmuszony jestem... odwołać to, cze- 
gom się nigdy nie dopuścił; hm, hm, coś mnie 
dusi, nie, nie mogę — ha, trzeba, więc: O d w o ­
ł u j ę !  Słabo mi, mdleję, ledwie podpisać się 
mogę — brrr.

M. Ko...wieracki.

—■

Przegląd polityczny.
W  c z e s k i m  S e j m i e  poruszono w o- 

negdajszej dyskusyi wniosek posła K aftana, 
zm ierzający do w ydania u s t a w y ,  k t ó -  
r a b y  r e g u l o w a ł a  s p r z e d a ż  w ę g l a  
exploatow anego w Czechach. W niosko­
daw ca przedstaw iał stosunki górnicze i 
dom agał się przecięcia akcyi system atycz­
nej lichwy węglowej, jakoteż i ogranicze­
nia wywozu w ęgla za granicę. Stwierdził 
następnie kom pletne fiasko ankiety  wie­
deńskiej, zajm ującej się spraw ą podw yż­
szenia cen w ęgla, i wyraził swe przeko­
nania za zmonopolizowania kopalni przez 
kraj, uw ażając ten  monopol w każdym 
w ypadku za odpowiedniejszy, niż mono­
pol kilku osól). Dalsza dyskusya nie dała 
żadnej nowej dodatniej myśli. Ograniczo­
no się do kry tyk i przedstaw ianych proje­
któw, nie podając natom iast żadnego no­
wego.

R a d a  p a ń s t w a  w edług pólurzędo- 
w ych zapowiedzi będzie obradow ała w 
m aju  równocześnie z delegacyam i, które 
zbiorą się d. 12 m aja. Rząd jednakow oż 
zadowolili się uchwaleniem  nowego pro- 
wizoryum  budżetu, ustaw y o norm alnej 
doi e pracy w kopalniach, tudzież poży­
czki inw estycyjnej na budowę kolei że­

laznych. Rząd nie obstaje — jalc donoszą 
Przeglądowi z W iednia — przy uchw ale­
niu ustaw y o kwocie, a tem  mniej przy 
zatwierdzeniu trak ta tu  handlowego z W ę­
grami.

W o j n a  w p o ł u d n i o w e j  A f r y c e  
Z doniesień rannych pod Reddersburgiem  
Anglików, wynika, że oddział pojm any do 
niewoli przez Boerów, miał za zadanie 
pacyfikacyę tam tejszej obolicy. Znajdo­
w ała się w nim kom pania Northumberland 
fusiliers, 4 kompanie Royal Irisch riflcs, 
i około 200 ludzi konnicy. W e wtorek, 
po kilkudniowem  zmęczeniu pow racał ca­
ły  oddział do Bethany, gdy w odległości 
127g kil. od R eddersburga natrafił na 
Boerów. Patro le stwierdziły, że nieprzy­
jaciel jes t w znacznym  zastępie i m a ze 
sobą działa. Zaraz też piechota otoczyła 
się okopami na małem podwyższeniu, a 
konnica rozpoczęła pierwsze ataki na obu 
skrzydłach. O godzinie 2 z rana brakło 
am unicyi Anglikom, a trzy  działa Boerów 
poprzednio operujące, przysunęły się je ­
szcze bliżej. W ówczas kom endant angiel­
ski rozkazał wywiesić białą flagę. Ze stro­
ny Anglików padło 2 oficerów, a 3 od­
niosło poważne rany; z żołnierzy padło 
10-ciu, 40 było rannych a Boerowie wzięli 
do niewoli 10 oficerów i 591 rzołnierzy.

liski.

Z posiedzenia rady miejskiej.
Dnia 9 hm. odbyło się zw yczajne po­

siedzenie rady miejskiej. Burmistrz pan 
M a r y e w s k i ,  jako  przewodniczący przed­
stawił stan spraw kilku. W  szczególności 
podał do wiadomości rady, że dn. 21 bm, 
zbiorą się reprezentanci konkurenoyi w 
sprawie budowy k o ś c i o ł a  i wyraził na­
dzieję, że tym  sposobem spraw a ta, k tó rą  
śledzi cały ogół naszego m iasta z w ytę­
żoną uwagą, posunie się naprzód ku urze­
czywistnieniu.

Imieniem m agistratu  przedstaw ił bur­
m istrz wniosek, aby rada ze względu na 
konieczność rozszerzenia targow icy na 
bydło i niezbędną potrzebę funduszu za­
pasowego na instalacye oświetlenia ele­
ktrycznego dla p ryw atnych  odbiorców ze­
zwoliła m agistratow i na podjęcie z fun­
duszu kościelnego kw oty 8800 złr. z za­
strzeżeniem je j zwrotu po uzyskaniu po­
życzki hipotecznej.

R. G a r b a c z y ń s k i  podnosi przeciw 
tem u wnioskowi wątpliwości i zapytuje, 
czy nie należałoby w strzym ać się z insta- 
lacyą pryw atną, aż do złożenia opinii przez 
znawcę, że zakład elektryczny wszelkim 
odpowiada wymogom. B u r m i s t r z  uważa 
takie wyczekiw anie za n iepraktyczne 
zwłaszcza, że niem a związku między ew en­
tualną  opinią znawcy, a projektoWauemi 
instalacyam i u pryw atnych  konsumentów. 
R. F e r b e r  zauważa, że ze Względu na 
obecnie istniejące prowizoryum  należałoby 
zawiadomić publiczność, że m agistra t uzna 
wszystkie instalacye w ykonane przez obe­
cne przedsiębiorstwo za swoje. Zastępca 
burm istrza p. K a c z m a r s k i  je s t  za tem, 
aby z funduszu kościelnego wziąć tyle, 
ile potrzeba na rozszerzenie targowicy, a 
w strzym ać się z instalacyam i pryw atnem i 
bo w międzyczasie rozstrzygnie się spra­
wa pożyczki. R. Ł  u c z  ko  nie może po­
dzielać tego zapatryw ania; uw aża on fun­

dusz instalacyjny za pewny, bo go p ry ­
w atni konsumenci zwrócą w opłatach, a 
nadto uzyska gm ina pożyczkę, m niejsza 
o to w jakiej wysokości. Nie widzi z ty ch  
powodów żadnego niebezpieczeństw a dla 
funduszu kościelnego. R ada w głosowaniu 
uchw aliła wniosek m agistratu.

Zgodnie z wnioskiem m agistratu  zawo- 
towano 100 złr. na urządzenie R ę k a w k i ,  
k tó ra  w ostatnich latach, dzięki este tycz­
nemu smakowi naszego obyw atelstw a, 
przybrała charakter prawdziwego igrzyska 
ludowego.

Dłuższa dyskusya wyw iązała się w 
sprawie udzielania sali posiedzeń rady 
miejskiej na zgromadzenia. Burm istrz przed­
stawił radzie wniosek m agistratu, by  ona 
decydowała w każdym  w ypadku o po­
trzebie udzielenia sali. R. dr. K r  o to  s k i 
podnosi, że sala je s t własnością całego 
obyw atelstw a, i że należy ją  udzielać 
bezwarunkow o na zebrania za złożeniem 
odpowiedniej kaucyi na w ypadek jej u- 
szkodzenia. „Sokół" — wedle mówcy — 
je s t in sty tucyą  pryw atną, k tórej do św iad­
czeń w tym  kierunku zmuszać nie można. 
R. F e r b e r  jes t zdania, że gm ina i oby­
w atele przyczynili się hojnie do budow y 
„Sokoła“, że zatem jego sala powinna być 
do dyspozycyi obyw ateli; byłby on naw et 
za tem, aby gm ina zapłaciła „Sokołowi" 
jakąś kw otę za każdorazowe użycie sali, 
byle ty lko utrzym ać salę radziecką w 
stanie najlepszym . Do tego wniosku przy­
stępuje p. K a c z m a r s k i  ale sprzeciwiają 
mu s iępp . S t ę p i e ń  i A d a m s k i  głównie 
z powodu, że „Sokół" powinien unikać 
wszelkiej polityki, bo to  nie odpowiada 
ani jego zasadom, ani dążeniom. Dr. P e i ­
p e r  podniósł, że należy odróżnić między 
zebraniem, a zgrom adzeniem  tłum nem ; 
w pierwszym w ypadku istnieje gw arancya 
poszanow ania sali, w drugim  — nie. U- 
waża on jednak  wniosek m agistratu za 
niepraktyczny, bo w naglących w ypadkach 
trudno odwołać się do rady  i wnosi, by 
w tym  względzie decydował burm istrz po 
wysłuchaniu m agistratu. Do tego wniosku 
przystępuje Dr. K  r o t  o sk i. R ada jednak  
uchwaliła wniosek m agistratu.

D la  p o g o r z e l c ó w  m iasta Kolbuszo- 
wy uchwalono zapomogę wT kwocie 25 zł.

W niosek m agistratu  o wydzierżawienie - 
p. A n t o n i n i e  E m i l e w i c z o  w e j  kaw ał­
ka  g runtu  uchw aliła rada bez dyskusyi. 
Toż samo uchw aliła p r z e n i e s i e n i e  kon-  
s e n s u  p. K lim ały na p. M ikołajczykową.

Z kolei przystąpiła rada do spraw y 
konsensów. W szyscy bowiem posiadacze 
konsensów dom agają się zniżenia czynszu 
dzierżawnego. Jakkolw iek kom isya gospo­
darcza oświadczyła się przeciw tem u żą­
daniu, m agistrat przedstawił radzie wnio­
sek o uwzględnienie podań 5 dzierżawców. 
R. F e r b e r  wnosi, aby obniżyć czynsze 
wszystkim dzierżawcom konsensów o 30%. 
Dr. K r o t o 9 k i  w dłuższem przemówieniu 
przedstaw ia genezę tej spraw y i oświad­
cza się za wnioskiem komisyi gospodar­
czej, albowiem gmina znajduje się w nie- 
bardzo korzystnem  położeniu finansowem, 
a budżet liczy się właśnie z raz ustano­
wionymi czynszami. Byłby za tem, aby 
obecny stan  rzeczy przynajm niej do końca 
roku utrzym ać. R. G a r b a c z y ń s k i  ener­
gicznie wniosek ten  popiera. R. S t ę p i e ń  
j( st za zdaniem p. Ferbera, bo czynsze 
w sposób niebyw ały wyśrubowano. W tym



P O D G O R Z A N I N 5

samym duchu przem awia r. M i c h a l i k ,  
nie jest on jednak za równem dla w szy­
stkich dzierżawców obniżeniem, bo rozkład 
czynszów dzierżaw nych jest nierówno­
mierny. Dr. P e i p e r  podziela to  zapatry­
wanie i wnosi, aby w sprawie tak  ważnej 
nie decydować dorywczo; komisy a gospo 
darcza powinna swoje zdanie co do każ­
dego posiadacza konsensu objawić po do- 
kładnem  rozważeniu wszystkich okolicz­
ności. Rada uchw aliła wniosek Dr. Peipera.

W niosek m agistratu  o przejście do 
porządku dziennego nad prośbami kilku 
szynkarzy o udzielenie im konsensów 
drugorzędnych rada uchw alilabezdyskusyi.

Regulam in zarządu zakładem  elek try ­
cznym  usunął burm istrz z porządku dzień 
nego ze względu na ważność tej sprawy 
i spóźnioną porę; żądał jednak, aby w y­
brano komisyę, k tóra m a zajm ować się 
zarządem  wspom nianego zakładu. Rada do 
te j komisyi w ybrała pp. K aczm arskiego, 
Łuczkę i Breuera.

Na tem  posiedzenie zamknięto.

Od wydawnictwa.

R ozpoczynając drug i k w a rta ł naszego 
w ydaw nic tw a zw racam y się do Szan. C zyteln i­
ków w  m iejscu i n a  p row incy i z uprzejm ą p ro ­
śbą o łaskaw e w yrów nanie za leg łe j i b ie żą ­
cej p renum eraty. Do m iejscow ych p renum e­
rato rów  w ysyłam y ku rso ra  z kw itaryuszem , do 
zam iejscow ych w tym  num erze załączam y p rze­
kazy  pocztow e.

Z aw iadam iam y rów nocześnie, że adm inistra- 
cya „Podgórzan ina", ob ję ta  chw ilowo przez p. Po 
tu ralsk iego , p r z e n i e s i o n ą  z o s t a ł a  do  l o k a ­
l u  A d m in i s t r a c y i  (Rynek 12. I. p.), k tó ra  od­
tąd  przyjm ow ać będzie p renum era tę  i ogłoszenia.

Ci z S zanow nych P. T. C zytelników , którzy 
nu m er niniejszy, przesłany  n a  okaz zatrzym ają , 
zaliczeni będą w  poczet s ta łych  prenum era to rów  
naszego  pism a.

Zwraca się uwagę sfer interesowych, 

że num er obecny i następne rozejdą 

się wr liczbie 7.000 egzemplarzy 
co nastręcza dobrą  sposobność do ko- 

rzystnego anonsowania się.

K R O N I K A .

Wszystkim Czytelnikom 1 Czytelń łezkom zwo­
lennikom  i przyjaciołom  naszym  życzymy We-
sołych i,wiąt.

Na bursę Studencką złożył I. K. 5(1 ct.
Pożyteczna instytucya. Dn. 9. bm. otw arty 

został w K rakow ie Z w ią z e k  lia n d  lo w o -p rz e -  
m y s ło w y  „ k a t o l i c k i c ł i  k r a w c ó w "  stow. zsie- 
jestrow ane z ogr. poręką. Młode towarzystwo 
możemy ja k  najgoręcej polecić, wszystkim lu ­
dziom dobrej woli dla których wspieranie ojczy­
stego przem ysłu nie je s t  czczym frazesem, w y­
głaszanym  przy kafelku lub w towarzystw ie, 
nastrojonem na hyperpatryotyozny kam ertou, lecz 
postulatem , w ymagającym szczerych chęci i rze-

teluego działania. Rynki nasze zalewa ju ż  od 
dłuższego czasu powódź tandety  wiedeńskiej, 
która w imię zasady niem ieckiej: schlecht aber 
billig w ypiera praw ie doszczętnie nasze rodzin­
ne rękodzieła. Stowarzyszenie podejmuje się 
wszystkich robót w jego  zakres wchodzących, 
sta ra jąc się zawsze o zaspokojenie naw et n a j­
wybredniejszych wymagań. Szczęść Boże w tej 
zbożnej p ra c y !

Na posiedzeniu piekarzy tutejszych, które 
się dnia 2 2  marca 1900 w Magistracie pod 
przewodnictwem Burm istrza odbyło, ustanowio­
no na miesiąc kwiecień i maj 1900 ceny p ie ­
czywa i wagę tegoż, a  mianowicie: Za 1  k lgr. 
clileba białego 2 0  halerzy, clileba czarnego 1 S 
halerzy; W aga bułk i z mlekiem za k tórą się 3 
halerze' p łaci O d g r .; B ułka bez m leka za k tó ­
rą  się p łaci 2 halerze 5 dgr. A nadto uchwa 
łono zasadę, aby bez w yjątku każdy z tu te j­
szych piekarzy w ypiekał bochenki clileba tylko 
z pełną w agą 1. 2. 3. .4. itd. kilogr.

Burm istrz: Fr. Maryewski. 
Roztargnienie, jakich mało. W  Londynie 

ogólną uwagę św iata uczonego zw raca student 
uniw ersytetu w Cambridge, G u a i t, cierpiący na 
niezw ykły wypadek u tra ty  pamięci. Niedawno 
wspomniany młodzieniec zn ik ł bez wieści, o czem 
ogłoszono w gazetach. W  parę dni potem p e­
wien m łody człowiek, siedząc w cukierni, od­
czytyw ał pisma, a natrafiwszy na powyższe o- 
głoszenie w ykrzyknął radośnie: To j a ! zw ra­
cając tem ogólną uwagę. O kazało się, że G uait 
p rzeczytał ogłoszenie o swem zniknięciu i dopie­
ro w tej chwili w róciła mu pamięć. Po upływ ie 
k ilku  dni wypadek ten * pow tórzył się i obecnie 
rozciągnięto nad nim baczną opiekę.

„Ostatnia rozkosz jego życia1. Paryskie 
dzienniki donoszą: N a pierwsze przedstawienie 
Rostam i’:! ,,L ’Aiglon“ tłoczy ł się „ca ły  P aryż", 
a szalone agio dnia pchało ceny pojedynczych 
miejsc i lóż w górę. W szelkich sposobów i p ro­
te k c ji  używano, b jr zdobyć bilet wstępu. W tem 
o trzjrm ała Sarah B em hardt list starca — inwalida, 
,o s t a t n i e g o  z ż y j ą c j rch  z N a p o le o n e m ,  
n a  ś w. H e le n ie " ,  w którym w yrażał swe go­
rące życzenie otrzym ania k arty  wstępu. Ostatnia 
rozkosz jego życia/ B em hardt posła ła  mu na­
turaln ie natychm iast życzono polecenie na Iniej- 
scę siedzące. Zaraz jednak  zameldowało się j e ­
szcze więcej takich  godnych weteranów z św. 
lleleny, m ała b rygada!... pięćdziesięciu i więcej 
mężczyzn.

Sztuka nurkowauia u kaczek. Dlaczego
kaczki nurkując, mogą dłużej w ytrwać pod w o­
dą, niż inne zw ierzęta? Aby zdać sobie sprawę 
z faktu  tego, przypuszczano, żo kaczki posiadają 
w swym cele stosunkowo znaczniejsze ilości krw i, 
co pozwala im na nagromadzenie większego za­
pasu tlenu. W szakże obecnie p. Charles Kichot 
udowadnia na zasadzać danych oczywistych, że 
tłum aczenie powyższe pozbawione je s t podstawy 
racyonalnej. 1 * k u r  ilość krw i wynosi przęciętnie 
ł/»o ciała , W kaczek zaś */ gdyby przeto
kur m iały się dusić np, po 17 sekundach od 
chwili zanurzenia pod wodę, u kaczek powinuoby 
to następować dopiero po 30 sekundach; w rze­
czywistości zaś, gdy kaczkom zaczyna brakować 
tlenu dopiero po 1 0  m inutach, kury wytrwać 
mogą pod wodą zaledwie 45 sekund; stosunek 
w ypada tedy zupełnie inny. Jeżeli kaczce upu­
ścić nieco krwi, tak , żc stosunkowa ilość je j 
zostanie takaż sama, lub naw et mniejsza, niż u 
kury, to i wówczas kaczka' zachowuje się przy 
zanurzaniu pod wodę odporniej od tej ostatniej. 
Pan  Ricliet, obserwując kaczki podczas przym u­
sowego nurkowania, zauw ażył, żc jedne z nich 
bardzo prędko otw ierają dziób swój, ab jr nabrać

powietrza; wówczas woda zalewa ich drogi od­
dechowe, sprowadzając śmierć rychłą. Inne n a ­
tom iast trzym ają dziób zam knięty i w przeciągu 
1 0  minut nie w ydychają, ani odrobiny powietrza. 
Gała tedy sztuka nurkow ania kaczek polega na 
tem, aby mieć dziób zam knięty. K ażdą kaczkę, 
k tóra tej zdolności nie posiada, czyli nie potrafi 
się tak  zachowywać, ja k  osobnik przyzwyczajony 
do nurkow ania, można zmusić do tego przez 
zamknięcie je j dróg oddechowych, zabezpieczoną 
zaś w sposób powjrższy od w targnięcia wody, 
można trzym ać pod wodą przez 25 m inut, a 
potem przez sztuczne odjechanie znów j ą  p rzy­
wrócić do życia, kiedy odwr nie, z otwartemi 
drogami oddecliowemi kaczk.~ ginie ju ż  po 3 1/* 
minutach. Sztuka nurkowania kaczek ma tedy 
polegać nie na jak ichś, właśdiwych tym  zwie­
rzętom, cechach swoistych ich organizacyi, lecz 
wprost na nabytej przez doświadczenie zdolności.

Użycie tytoniu je s t powszechniejsze od uży­
wania alkoholu i często można spotkać chłopców 
dziesięcio- lub dwunastoletnich, usiłujących palić. 
U siłujących, mówię, gdyż próby te  odbyw ają się 
często kosztem spożytych przedtem obiadów. 
Gdy pierwsza próba zawiedzie, dalsze byw ają 
odkładane zwykle na później, w razie jednak  
powodzenia, zaczyna się sjrstematyczne zatru­
wanie nikotyną.

Stwierdzono, że trzecia część chorób nerwo­
wych, pojawiających się w szkole, w ynika z 
przedwczesnego ńżywania tytoniu. N ikotyna sa ­
ma d la siebie je s t jedną z najgw ałtow niejszjrch 
ze znanych trucizn a zwilżon; ją konie języka 
zwierzęcia zabija je  w przeciągu kilku  sekund.

Inicyatyw ę w walce z tym  nałogiem , podjęło 
w wielu wypadkach samo państw o. Rząd nor- 
wcgski zakazał sprzedawania tytoniu i wogóle 
wszelkich przyborów do palenia chłopcom, niżej 
la t 16, a swym podwładnym  organom rozkazał 
bezwzględnie konfiskowanie wszelkich przyborów 
do palenia, gdyby zaszedł wypadek palenia 
przez nich na ulicach lub miejscach publicznych. 
Oliłopiec, kupujący tytoń, posłany po niego, n. p. 
przez starszych, musi się w ykazać osobnem ze­
zwoleniem.

Dalej jeszcze poszedł rząd kanto.iu W allis, 
zakazał bowiem palić na ulicach i miejscach 
publicznych młodzieży niżej lat 2 0 , pod grozą 
konfiskaty przyborów do palenia.

N a przebieg funkcyj psychicznych działa-ten 
narko tyk  ujemnie, tak  ja k  używanie alkoholu, 
gdy byw a używany równocześnie.

N a son działa również niekorzystnie, gdyż 
wywołuje silne wahanie w pnezątkowem, najw a- 
żniejszem jego stadyum , obniża jego głębokość, 
przez co odbiera uin pokrzepiające jego  d zia ła­
nie. W pływ  ten je s t szczególnie widoczny wów­
czas, gdy silniejsze palenie tytoniu, lub cygar 
m iało miejsce tuż przed udaniem się na spoczy 
nok, ja k  i wówczas, gdy ten odbywa się w po­
koju silnio zadymionym,

W tym drugim wypadku, pojawia się często 
trudność zaśnięcia, niepokój i marzenia senne,

O truciźnie tej pisać trzeba dla tego, że tak 
często bywa przez ogół lekceważona, Tem  J a ­
skrawiej w ystępuje owo lekceważenie W Używa­
niu tytoniu przez młodzież, gdyż i władze szkolne 
i nadzór doltlowy zezw alają na palenie uczniom 
starszym  (nic w miejscu publicznem ) powyżej 
mniej więcej la t 16.

P rzed ukończeniem zupełnego rozwoju fizycz­
nego, używanie tytoniu powinno być stanowczo 
wzbronione.



6 P O D G O R Z A N t N

T e a t t *  k n a k o m s k i .

„Dzierżawca z Olesiowa“, kom edya w  4 ak tach
Z y g m u n ta  P rzybylsk iego ,

P. Z ygm unt Przybylski należy  do nielicz­
n ych  au torów , k tórzy  w  całym  szeregu  u tw orów  
scen icznych  przesuw ają przed naszem i oczym a 
te n  już daw no zag in iony  św ia tek  parafiańskiej 
sz lachetczyzny, tę  m im ow olną poezyę białych 
dw orków , o toczonych w iankiem  topoli, ow ia­
ny ch  koronam i lip w oniejących  i pszczół lo t­
nych  pobrzgkiem , tę  duszę szlachecką, tak  j ę ­
drną i bru talną, ta k  sen ty m en ta ln ą  i uległą, tak  
szczerą i w ylaną; Zna on ją , rozum ie i odczuwa, 
ja k  rzadko kto.

W „D zierżawcy z O lesiowa" dał nam  au to r 
znow u jedno  z sw ych studyów  rodzajow ych 
z życia sz lach ty  w iejskiej. N iezbyt urozm aicony 
to k  akcyi obraca się koło m iłości dw ojga n a tu r  
zupełn ie odm iennych usposobieniem  i tem p era ­
m entem . Czerski, bujna dusza szlachecka, chło­
p a k  bez ogłady tow arzyskiej, tro ch ę  cyniczny 
D on-Zuan w ioskow y, lecz w g runcie  rzeczy do­
bry  człowiek, w  k tórym  p ie rw iastk i sz lachetne 
b iorą górę nad  n izką nam iętnością , zapałał go ­
rącem  uczuciem  ku  siostrze pan i Zadorskiej7 __
k tó re j m ąż w  obaw ie o stałość m łodej żony __
w ypow iada m u dom, mimo w idocznej w zajem ­
ności ze stro n y  panny . C zerstkiego ugodził cios 
nadzw yczaj siln ie; p o tężn a  miłość, uczucie słu ­
sznie poniekąd  doznanej zn iew agi i upokorzenie 
przed  sam ym  sobą, ból i rozpacz bezbrzeżna — 
w szystko  to  w praw ia  go w  s ta n  zdenerw ow ania 
i uszczypliw ej cierpkosci, m izernieje w  oczach, 
trac i tę  daw ną energ ię  zapalnej duszy i byłby 
m oże straconym  dla św iata, gdyby Zadorski, 
p rzekonany  o n iesłuszności sw ych podejrzeń  — 
nie zaprosił go napow ró t do siebie, aby n ic ju ż  
ń ie  stało  n a  przeszkodzie młodej parze.

Oto m niej w ięcej treść  sz tuk i; ja k  w idać 
z tego, dość uboga i po jedyncza, nie zalecająca 
się an i bogactw em  św ietn ie zaobserw ow anych 
szczegółów , an i oryg inałnością  pom ysłu, — ani 
w reszcie św ieżością kom pozycyi. P rzeb ijają  się 
w niej w szystk ie za le ty  i wady ta len tu  p. P rzy ­
bylsk iego; z jednej s trony  ogrom na znajom ość 
op isyw anych  Eer i  um ie ję tna  te ch n ik a  scen icz­
na, z d rugiej ła tw ość tw orzenia, a stąd  p ły tkość 
obserw acyi, podkład  sa tyryczny , podlany sosem  
m dłego sen tym entalizm u i niesm acznej czasem  
szarży, w idoczna n iedbalość w  ogólnym  uk ła­
dzie, pow odująca b rak  w ykończen ia po jedyn­
czych epizodów, z g rubsza jeno  obciosanycli — 
w reszcie b rak  postaci, będących n iezaprzeczoną 
w łasnością au to ra  — to w szystko cechy tax  
c h a rak te ry s ty cz n e  dla jeg o  tw órczości.

Że sz tu k a  w yw arła  n a  w idzach rzeczyw iste 
w rażenie, należy się w  pierw szym  rzędzie zasłu ­
g a  artystom . 1’- R o m a n  odtw orzy ł rolę ty tu ło ­
w ą w p ro s t znakom icie, uw ydatn ia jąc  po m istrzo­
w sku  te  nag łe  skoki w usposobieniu  w iejskiego 
dzikusa, jego  ogn isty  tem p eram en t i szczere, 
rw ące uczucie, jego  zak łopotan ie w tow arzy ­
stw ie kob ie t i n ieprzew idziane w ybuchy w ście­
kłości, lub nadm iernej radości pod naporem  n ie­
spodzianych w ypadków . S ekundow ała m u dziel­
n ie  (w niedzielę; p. P r z y b y ł k ó w n a ;  bladą i 
n ieco anem iczną p o stać  E w uni w yposażyław pra- 
w dziw e skarby w dzięku i serdecznego ciepła- 
roztrzepany podlotek , w  którym  bezw iednie bu­
dzi się kobieta, wyszedł w je j opracow aniu  niby 
m ałe arcydzieło. Szczególniej p ięknie w ypadła 
W drugim  akcie scena, w  której E w un ia  i Czer­
ski rozm aw iają sam  n a  sam  w salonie; długo, 
bardzo długo m ożna czekać, nim  się nadarzy 
Sposobność u jrzen ia po raz drugi czegoś podo­
bnego.

Reszty obsady dopełnili pp, O trem snow a, Woj- 
oow ska, Bednarzew ska, W ęgrzyn i Jednow sk i; 
W usposobieniu  p. P uchalsk iego  tkw i jak iś  rys 
Satanizm u, demonizmu, czy "może choroby św. W i­
ta , k tó ra  spraw iia, że z roli poczciwego ekono­
m a, Brykalskiego, usiłował stworzyć — karykatu rę 
Ja g o n a ; usiłow ania te  uw ieńczył ponury, pardon, 
pomyślny efekt...

Tezet.

Ruch naukowy i literacki.
KAŻDA NADESŁANA KSIĄŻKA BĘDZIE 

PODDANA OM ÓW IENIU I OCENIE.

Sal. Spitzer. Poczucie obowiązku. IV  ja k i  sposób może 
szkoła w pływ ać na wzbudzenie tegoż u  dzieci. P ra ca  
nagrodź, list. poehw . przez R adę in. k rakow ską  
K raków  1899.

Nie sam o nagrom adzenie w iedzy stanow i o 
w artości człow ieka, ale jeg o  zasób m oralnych 
za le t w połączeniu  z w iedzą. S tąd  przypada szko­
le dw oiste zadanie: uczenia i w ychow ania. Co 
je s t  is to tą  w ychow ania? P esla lozzi m ów i: „wy 
chow anie pow inno zdążać do tego, aby dzieci 
zdobyły siłę do spełn ian ia ochoczo, w y trw ale  i 
sku teczn ie o b o w ią z k ó w  sw oich względom Bo­
ga, b liźnich i siebie santych". Dola lub niedola 
człow ieka zależy w  znacznej m ierze od sum ien­
nego  lub niedbałego w ykonyw ania obowiązków. 
Do najw ażniejszych  tedy zadań  szkoły należy 
budzenie poczucia obow iązku P oniew aż g łów ­
nym  środkiem  k sz ta łcen ia  charak te ru  w ogóle 
je s t  przykład, p rzeto  w yn ika stąd  po trzeba w  
rów nej m ierze w spółdziałan ia dom u i szkoły. 
N iezm iernie szkodliw ie w pływ ają: w szelki roz­
b rat, n ieporozum ienia, w zajem na nieufność, a 
tem  gorzej oskarżan ia się i w zajem ne lekcew a­
żenie m iędzy dom em  i szkołą. Szkoła m usi czę- 
sto k ro ćm e ty lko  uzupełn iać ale przew ażać w pływ  
domu, a jak o  środki w ty m  w zględzie p rzy jąć 
m ożna: 1 ) w zorow y p rzykład  nauczyciela, 2) u- 
trzym anie należy tej karności, 3) stanow czą i roz­
w ażną końsekw encyę w  działaniu. „Jeżeli n a u ­
czyciel m a w yw ierać przem ożny w pływ  n a  mło­
dzież, m usi nie ty lko  górow ać nad n ią  wiedzą, 
rozum em , tak tem , sum iennością, ale m usi ją  so­
bie u jąć  sercem , m usi j ą  m iłować. P ow in ien  się 
tedy  sta rać  rozpoznać usposobienia, podniecać i 
po tęgow ać dobre uczucia, zdobyw ać sobie serca 
szczerą życzliwością. Tylko gdy  m łodzież czci i 
k o ch a  sw ego nauczyciela, w tedy może on n a  n ią  
w pływ ać um oralniająco. Do tego  po trzeba po­
gody um ysłu, cierpliw ości i łagodności, połączo­
nej z odpow iednim  zasobem  en erg i i s tan o w ­
czości. D oderlein pow iada: „M iłością w ięcej m o­
żna  spraw ić, niż n iew olniczą bo jaźn ią i p rzym u­
sem. Najlepiej je s t, jeże li uczeń  nauczycie la  
sw ego kocha i w stydzi się go; w  drugim  już 
rzędzie — jeżeli się go boi; źle je s t, jeżeli go 
n ienaw idzi; najgorzej, jeżeli n im g a rd z i“. (str. 27).

P rzez karność rozum ie się u trzym anie dzieci 
w posłuszeństw ie, używ anie rozsądno, sp raw ie­
dliwe i um iarkow ane napom nień , pochw ał i 
nagród. K onsekw encya zaś po lega n a  ciągłem  
działaniu podług  jed n y ch  zasad tak, żeby nie 
cofać raz w ydanych rozkazów , w ykonyw ać to, 
cośm y przyrzekli lub czem  zagrozili i n ie  po­
p rzestaw ać n a  pow ierzchow nem  lub połowicz- 
nem  pełn ien iu  obow iązków  lub p rac rozpoczę­
tych. A tu  nie w ysta rcza  ju ż  usiłow anie jednego  
nauczyciela, jen o  musi panow ać zgoda w całej 
szkole: sku teczność i siła działania płynie z so­
lidarności ducha, ożyw iającego całe grono.

Te są  m niej w ięcej przew odnie m yśli cennej 
pracy p. Spitzera. Nie oryginalne, n ie  now e, ale 
jak że  zaw sze niespożyto i św ie ż e ! P rzeznaczone 
głów nie d la  uży tk u  szkoły ludow ej, dadzą się 
je d n ak  zastosow ać do w szelkiej szkoły i m ogą 
stanow ić popu larny  k anon  zaw odu pedagogicz­
nego  w ogóle. A u to r byw a nadzw yczaj treściw y 
i zw ięzły w  sw ym  w ykładzie, podaje rzeczy 
isto tne , u n ik a  banalnych , pop iera  każdą tezę 
szeregiem  zdań, w y jętych  z dzieł pedagogów  
albo pięknym i przykładam i z dziejów ludzkości. 
K w estya w iększego nac isku  n a  w yrobienie cha 
rak te ró w  i n a  poczucie obow iązku w naszem  
w ychow aniu  młodzieży W dzisiejszych czasach 
sta je  się po trzebą nader ak tualną , p raw ie — jak  
m ów ią — piekącą;; d la tego  dziełko powyższe, 
rozpa tru jące  w poczciwy, rozulilny7 i popularny  
sposób środki w spólnego działania dom u i szko­
ły w te j m ierze, ośm ielam  się polecić pilnej u- 
w adze ojców, m atek  i nauczycieli. A ntoni M.

Przegląd przeglądów.
Z praw dziw ą przyjem nością śledzimy7 szybki 

rozw ój krakow skiej „K RYTY K I11 i szczerze po­
dzielam y uznanie, z jak iem  pism oto zew sząd się 
spotyka.. Ja k o  m iesięcznik społeczno-literacki 
wodzi obecnie p rym  w śród organów , k tó re  Się 
ró w n ież i tak im i m ienić raczą. K w ietniow y zeszyt 
przynosi nam  bardzo dokładną i bezstronną lii

s to ryę  osta tn iego  s tre jku  górn ików  p ió ra  S. 
H a e c k e r a ,  który- był naocznym  św iadkiem  ca­
łego tego ru ch u  od początku  do końca. S kreśli­
w szy najp ierw  ponury7 obraz ciężkiej p racy  ro ­
botn ików  w  pojedynczych szybach kopalnianym h, 
przechodzi au to r do bezpośrednich przyczyn, 
k tó re  spow odow ały w ybuch  stre jku , n as tęp n ie  
opisuje cały jego  przebieg, żądania górn ików  i 
osta teczne zakończenie te j sprawy7; w reszcie 
kładzie także  nac isk  n a  w ażną rolę, ja k ą  obecnie 
bezrobocie odgryw ało w polityce socyalnej. W 
tym  samy m num erze pom ieścił sw ą p racę  W il­
helm  F eldm an  o f i l o z o f i i  H a e c k la .  Je s tto  
analiza najnow szego  dzieła H aeckla p. t. „D ie  
W e l t r a t s e l " ,  k tó re  w  św iecie naukow ym  sze­
ro k ą  wy7wołało dyskusyę. N astępn ie spotykam y 
szkic literack i S tan is ław a G ierszyńskiego p. t. 
„ P i o s e n k a r z e  m o t ło c l iu " .  N azw ą tą  obejm u­
je  au to r najm łodszych p isarzy  w'e F ra n c ji , k tó ­
rzy „jedynie odczuw ają Y erlaina"; zarzuca im 
b rak  w ykształcen ia i p ię tnu je  życie ich  obok 
p ro sty tu tek , złodziei i w łóczęgów  różnego ro­
dzaju. P okrótce om aw ia au to r poezye „tych 
m łodych" p isane w  „argot", — w  „języku zie­
lonymi" parysk ich  andrusów . P iosenkarzam i mo- 
tłochu  m ają być w edług  G ierszyńskiego p rzede­
w szystk iem  A r y s t y d e s  B r u a n t  i J e a n  Ri- 
c tu s .  N adto czytaliśm y w ty m  zeszycie cały 
szereg  innych  cennych  prac. — T ygodnik  w ar­
szaw ski „GŁOS" sypie osta tn im i czasy  także  h o j­
n iejszą dłonią i pow oli leczy się z d ługotrw ałej 
anem ii — w itam y rekonw alescen ta . Szczególniej 
uw agi godne są, pom ieszczane w  o sta tn ich  n u ­
m erach, p race Je rzego  Żuław skiego p. t. „ F i l o ­
z o f i a  — c z e m  b y ła  i c z e m  b ę d z ie "  i St. 
P ieńkow skiego  „ S t a r z y  b o h a t e r o w i e " .  Omó­
w ienie tych  studyów  odkładamy7 aż do ich  uk o ń ­
czenia. W  „PRAW DZIE" pojaw ił się artykuł, k tó ry  
om aw ia je d n ę  z najstraszn ie jszych  chorób spo­
łecznych t. j. p ijaństw o . C z y  i s t n i e j e  p i j a ń ­
s tw o  w  P o l s c e ?  A utor n a  podstaw ie dokład­
nych  liczb sta ty sty czn y ch  produkcyi i spożycia 
alkoholu, k tó re  przy  obecny7m  m onopolu wódcza- 
nym  w  K rólestw ie łatw iej dały się oznaczyć,
— dochodzi do przekonania , że używ anie n ap o ­
jó w  w yskokow ych w  K rólestw ie Polskiem  nie 
przybrało ani n ie  p rzybiera szerokich  rozm iarów . 
W  dziale literack im  znajdujem y p racę p. M al- 
w in y  P o s n e r - G a r f e i n o w e j ,  pośw ięconą P a ­
włowi Hey7s*auu. „Heyse" — pow iada G arfeinow a
— „to południow e niebo — bez chm ur — to 
południow e m o rze— bez b u rz — to  uśm iechnięte  
kw itnące ogrody — to  piękna, a m oże o s ta tn ia  
bajka — o życiu". Po tak im  w stęp ie  podaje nam  
najw ażniejsze szczegóły z ży7cia tego poety  i 
rów nocześnie w  chronologicznym  porządku  w y­
licza w szystk ie jego  pism a. N adto dość obszerną 
ocenę Ibsena- „J a n a  G a b r y e l a  B o r k m a n a " ,  
k tórego  niedaw no w ystaw iono — i to  bez w ię­
kszego sukcesu n a  scenie 7arszaw skiej. Z o sta ­
tn iego „TYGODN. ILLU STR." w ieje duch św ią­
teczny ; uroczysty nas tró j w yw ołuje ta k  jego  
część artystyczno-p lastyczna, ja k  i artystyczno- 
literacka. C hętnie poświęcałbym k ilka  słów7 i 
„JA JK U  W 1ELKAN.", k tó re  w łaśnie ukazało  się 
n a  półkach księgarskich , ale dopraw dy je s t  ono 
tak  chude i w ątłe , że wolę go n ie tknąć. Re- 
ąu iesca t in p a c e !

We„VVIEN. RUNDSCH." ukazała się ciekaw a 
i o ryg inalna rozpraw a filozoficzna F r a n c i s z k a  
H a r t m a n n a  p. t. „ D a s  P r i n c i p  d e r  Ge- 
s c h l e c h t e r " .  O pierając się n a  szopenhauerow - 
skiej zasadzie, że w e w szechśw iecie is tn ie ją  dwie 
siły: — siła, k tó ra  się ob jaw iajako  życie jestestw ', 
jak o  pierw iastek , k tó ry  je  wytw7arza, jako  ślepa 
w ola istn ien ia, ja k o  m aterya, o rgan izu jąca  j e ­
s te s tw a  — i siła, k tó ra  je s t  n ie jako  m yślą lub 
ideą, k tó ra  twrorzy m ateryę z je j w łasnościam i, 
gdyż w szystko we w szechśw iecie m a być wy* 
razom  pew nej idei, ■ w niosku je autor, że myśl 
lub idea je s t ' zasadą ak tu  m ęskiego, — wrola zaś 
ak tu  kobiecego, Myśl je s t  rodzicem  — w ola to  
rodząca,, m yśl bez woli n ie  może być urzeczy­
w istn ioną. 'Ł tego  w ychodząc s tanow iska rozpa­
tru je  nas tępn ie  H artm ann najrozm aitsze zjawi- 
ska  życiowe, tak  ogólne ja k  i szczególne i w szy­
stk ie  s ta ra  siępodporządkow ać pod sw oję teoryę.

„YER SAC." o rgan  w iedeńskiej secessyi zaj­
m uje się obecnie a r ty s tą  czeskim  E m ile m  O r­
l i k i e m .  O sta tn i num er przynosi liczne repro- 
dukeye z jego  prac, a nadto  pośw ięconą m u je s t 
cała część k ry ty czn a  w  artyku le  za ty tu łow anym  
„ d ie  P r a g e r  K u n s t" .  Jioman GL—-•
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D R O B N E  OGŁOSZENIA.
■gnący Juer. K rak ó w , Tli. F loryań- 
ska 41, poleca doborowo zaopatrzony 
sk ład  zegarów, zegarków, oraz p ie r­
ścionków i obrączek ślubnych, rzą ­
dową pieczęcią zaopatrzonych. 2 -le- 

tn ia  gw arancya. Ceny najprzystępn.

H. FritSCh. K rak ó w , M ały R ynek
I , poleca sk ład  herba ty  i p rodukta 
kolonialne. G łówny sk ład  spirytusu

denaturow anego.

J u lia n  Kurkiewicz. K raków , M ały 
Rynek, poleea sk ład  papieru i ma- 
teryałów  piśmien. W oreczki, portmo- 
• netk i itp . w  wielkim wyborze.

Julian Kurkiewicz. K raków , M ały 
Rynek. S k ład  wszelkich artykułów  
relig. N ajw iększy w ybór książek do 
nabożeństwa, zacząwszy od 1 2  ct.

J. Barberowski. K raków , M ały R y­
nek. H andel towarów kolon., sk ład  
wódek, win, spirytusu i spir. denat.

Józef Tyrkalski. Kraków , p lac  Ma-
ryacki. S k ład  wędlin i wyrób, m a­
sarskich w najw . wyborze. Szynki, 
znane z: dobroci i wyborne kiełbasy.

Antoni Zegadłowicz. K raków , Mały 
Rynek, poleca handel towar, kolon, 
i win. Pokoje i g ab in e ty ; kuchnia 

bardzo zdrowa i smaczna.

Henryk Soczek K raków , plac Ma 
ryaclti 1. W szelkie wyroby optyczne 
i tokarskie w największym  wyborze i 
w  najdob. jakości. Przyjm uje wszel­

kie rcperacyc.

Wacław CiechanowsKi K raków  ul, 
F loryańska 3 poleca w ina węgierek, 
(b iałe  i czerwone) austr., francuskie. 
K on iak  (węg. i francuski) Szam pań­

skie (Vesl. musujące)

A- Scheller, Zegarm istrz, K raków , 
Szpitalna 4 S kład  bogato zaopatrzo­
ny zegarów i zegarków  szwaj c,. Ze­
gary  z m uzyką oraz wyroby jub i- 
bilcrskie . po cenach umiarkowali.

Maurycy Weindling K raków , F lo ­
ryańska 5 poleca najdob. gatunki 
win krajow ych i zagr. po cenach 

na j umiar kowańszy cli.

Robert Konik K rak ó w  F loryańska 
27 poleca wszelkie w yroby m asarskie 
w największym  wyborze i najdobo- 

rowszej jakości.

Tadeusz Węglarski, K raków , R y­
nek A — B. 43  w ykonnje wszelkie 
ubran ia m ęskie i dam skie podług 
najświeższej mody. K ró i angielski. 

Ceny najniższe.

Wł. Limanowski, Zegarm istrz, K ra ­
ków Sukiennice 8 od ul. Szewskiej 
poleca znane z dobroci zegarki i 

zegary.

Jozef Bialik, K raków , F loryańska 
51 poleca wszelkie wyroby m asar­
skiej _w największym  wyborze i w 
najlepszej jakości. F ilia  Szpitalna 17.

Józef Rybicki, K raków , F loryańska 
28 llu rtow ny  sk ład  herbaty  ro sy j­
skie i cognaców w najw . wyborze.

Stanisław Trojanowski, K raków , 
M arka 20. W zorowa pracownia k ra ­
wiecka. Przyjm uje wszelkie zamó­
wienia i w ykonuje najpunktualniej i 
najtaniej podług najnowszych żur- 

nali angielskich.

St. Markiewicz i Sp„ K raków , 
F loryańska 29 poleca Handel skór 
„pod K ilińsk im " w wielkim wybo­
rze i w najlepszej jakości z fabryk 

krajow ych i zagranicznych.

Marya Sadowska, K raków ,- Szew­
sk a  10. AYarszawska pracownia su­
kien i okryć dam skich poszukuje 
zdolnych panien do krawieczyzny.

A. J. Eintracht. K raków , Rynek

Jan Fischer. K raków , M ikołajska 1 , 
poleca wędliny i w yroby m asarskie. 
Interes przeniesiony z ul św. K rzyża .

Henryk Fuglewicz, K raków , F lo ry ­
ańska 33 poleca piwo Skaw ińskie i 

Ostraw skie z akc. browaru. Rumy. 
koniaki, wódki i dziczyzna po ce­

nach um iarkowanych.

J. Zaplataiski. K raków , Szewska 2 , 
poleca wszelkie tow ary galanteryjne 
i przyb. do podróży niżej cen fabr.

Andrzej Szklarsk. K raków , F lo ry ­
ańska 8 poleca sk ład  w łasnych w y­

robów siodlarsko -rym arskich.

Wacław Sienkiewicz K raków , F lo ­
ryańska 17 poleca najmodn. materye 
damskie! i kolor. B atysty, płócienka 
kretony i zefiry po nąjprz. cenach.

J. Płonka. K raków , Szewska 4. Ze­
garm istrz genewski. S k ład  zegarków 
dokładnie chodzących. — W ykonuje 

wszelkie napraw y.

Antoni Larisch. K raków , Szewska 
I b ,  poleca swój skład rowerów, fo­

nografów i aparatów  fotograf.

Jan Gregorczyk, bronzow nik, K ra ­
ków, F loryańska 21. W yrabia z bron- 
zu wszelkie przedm. kościel., galant. 
i salon. Złoci i srebrzy w ogniu. — 

Geny umiarkowane,

M. Kirschner. K raków , F loryańska 
29. Magazyn i pracownia ubiorów 
męskich. W ielki wyb. gotow. ubrań. 
AA7 24 godz. w ykonuje zamówienia.

Samuel Spira. K raków , R ynek gł. 
17, poleca głów ny sk ład  aksamitów, 
pluszów, tow. jedw abn. Handel tow. 

modnych. Ceny najprzystępniejsze.

Józef Kopeć, K raków , Szewska 25 
K raw iec męski wykonuje wszelkie 
zamówienia najstaranniej, najgusto-

K. Wojnar. K raków , ul. św. Anny
5. K sięgarn ia  an tykw arska poleca w 
wielkim wyborze k a rty  z widokam i i 
różne książki naukowe i powieścio­

we po zniżonych cenach.

A. Leinkram. K raków , R ynek g. 17, 
przechodnia kam . H afty szwajcarsk., 
koronki niciane, prawdziwe batysty, 

i w ogóle tow ary okazyjne.

JakÓb Horowitz. I^raków , Szewska
6 . S k ład  papieru i  m ateryał. piśm. 
AAfielki w ybór przyborów kancelar. 
i galant. Illustrow . kartk i korespon.

Codziennie nowo 'ci.

K. Wojciechowski. K raków , Szew­
ska 8 , Znakom ity bulion z dziczyzny 
i wszelkie tow ary kolonialne po u- 

m iarkowanych cenach.

Abraham Mirisch. K raków , Grodz­
ka  2 0  l . piętro. Główny sk ład  futer, 
zarękaw ., czapek i kołnierzy futrz. 
po cenach umiarkow. Interzs przen. 

z ul. Grodzkiej 26.

Leoil Gałek. K raków , F loryańska 
24. Obuwie męskie, damskie i dzie­
cinne. M ateryały  angielskie, franc. i 

krajow e. Ceny najprzystępniejsze.

Kazimierz Zajączkowski. K raków ,
„pod Aniołem11, plac M aryacki 1. 8 . 
Specyalny sk ład  artykułów  dewoc. i 
obrazów świętych, oraz książek do 

nabożeństwa.

Franciszka Molinkiewicz, K raków , 
Szewska 26 I  p. Salon mód i p ra ­
cownia sukien dam skich poszukuje 
zdolnych panien do krawieczyzny.

Szymon Teufeld, K raków , Szewska 
20. Magazyn papierów  krajow ych i 
zagranicznych. T rzym a na składzie 
w ielki wybór korespondentek illu- 

strowanych.

Firma „Fortuna", K raków , S uk ien ­
nico 23. AYyiączny na Austro-AATę- 
gry, sk ład  herbaty  rosyjskiej k a ra ­
wanowej domu liandl. Serg. AA7asile-

g ł. 8 . poleca sk ład  mebli i luster 
w najw iększym  wyborze po cenach 

mn i a rko  wany cli. wniej i najtaniej. wicza Perłow a w Moskwie.

Józef Krzyszkowski.
w  K rakow ie, Rynek główny (róg ul. Wiślnej)

p o l e c a

estown.fi 1 no iMiifirkowiimli w e k :

Najmodniejsze materye na suknie damskie, wełniana czarne i kolor, bawełniane. 
Zefiry, B a ^ s ty , Piki, Satinety  i Płócieńka kolorowe, Perkale, Chifony i Dym­
ki białe na bieliznę dam ską i męską, oraz na prześcieradła szerokie bez 
szwu. — Chustki do nosa białe i kolorowe, Ręczniki, Stołową bieliznę, Firan­
ki, Chustki Pledy, Echarpki wełniane, Koce flanelowe, Kapy, Tricot białe, 

oraz najm odniejsze: Żakiety, Peleryny, Kostiumy i płaszcze damskie.



o r  u  JL» u  u  i i  a  i

Sprawozdanie t a i s y i  tarpwai
z odbytych  targów  w ubiegłym  tygodniu 

'w  P o d g ó r z u .
Na targ doprowadzono

d. 4/4 1900 r. 
bydła 73 cieląt 146 świń 163 owiec — 

d. 6/4 1900 r.
bydła 159 cieląt 191 świń 78 owiec 5
R. „ 232 „ 337 „ 241 „ 5
Za 1 00 kg. żywej wagi przeciętnie płacono:
Za woły opasowe od — Koron 

średnie . „ 56—64 „

Proszę p rać  M aliznę „bez m ydła i sody" — 
do tego nadaje się n a jle p ie j: ,

„LESSIUE PHENIX.“
J e s t  to  speeyalny  proszek do pran ia bieli­

zny, k tó ry  sprzedaje się w  m ałych pakiacikach, 
zaopatrzony podpisem :

„ J .  PICOT, P a r i s . “
Ręczy się za jego  dobroć i nieszkodliw ość, 

gdyż nie m a w nim  chłoru, k tó ry  dotyczas tak  
zgubnie oddziaływ ał n a  trw ałość bielizny. R ó­
w nież zw raca się łaskaw ą uw agę Szan. P ub li­
czności — -oszczędzenie pracy i czasu“ przy użyciu 
tego proszku do pran ia  bielizny — zam iast my-

CUKIERNIA

dła i sody. „ L e s s i w e  P h e n i x “  n ada je  bieli-
żnie n ieposzlakow aną czystość i niem al dya- 
m entow y połysk.

„LESSIUE PHENIX“
je s t  do nabycia we w szystk ich  Sklepach ko ­
rzennych  i D rogueryacli w  Podgórzu. 5— 6

Jadwigi Mikołajczyk i Sp.
w  P o d g ó r z u ,  R y n e k

P oleca po cenach um iarkow anych  wszelkie w y­
roby cukiernicze oraz w ina W yspiańskie, w ę­
gierskie (białe i czerwone) w  różnych g a tu n k ach  
tudzież szam pan, koniak  i herba tę  w  (paczkach).

W szelkie zam ów ienia w  m iejscu i prowin- 
cyi u sku teczn ia  się z najw iększą punktualnością.

15—52

K. KALENDKIEWICZ
w Podgórzu obok kościoła 10—13

poleca swój 
Handel korzenny

zaopatrzony w w ybór doboro­
w ych tow arów  po cenach umiar­
kowanych, oraz różnych towarow 
spożywczych, słoninę ładną przy 
większym odbiorze po  c e n i e

52 ct. za klgr.
O sobny  skład nafty, lamp 

i przyborów do tychże.

Piwo pilzneńskie, porter żywiecki na szklanki i Cumlbach z Pótzbrau.
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Miejski zaKIafl elektryczny
w Podgórzu,

otwarty z dniem i-go  marca 1900 roku 
wykonuje in s ta la c y e  w p ry w a t­
n ych  sklepach i mieszkaniach oraz do­
starcza p rą d u  e le k try c z n e g o  do
oświetlenia pod przystępnymi warunkami. 
Bliższych informacyj udziela Magistrat, 
przyjmuje zamówienia na instalacyę, tu­

dzież zgłoszenia pobierania prądu.

M a g is t r a t  k ró l. w o ln . m ia sta  P o d gó rza ,
dnia 28 marca 1900.

„Pod Murzynem"

Handel kolonialny
Win i wszelkich delikatesów

S. K A C Z M A R S K I E G O
w Podgórzu, Rynek główny

Spółki

poleca: 2 -2

wszelkie tow ary  korzenne — W ina austryackie, w ęgierskie, 
francuskie, reńskie, h iszpańskie, szam pańskie i w łoskie — 
K o n ia k  francusk i — V la h o v  kuracy jny  likier, R u m y ,  A r a ­
k i ,  L ik ie r y  holenderskie, francusk ie i krajow e — W ódki  
gdańskie, angielskie, szw ajcarskie i k ra jow e — P o r t e r  an ­
gielski — H e r b a t ę  ro sy jską słynnej firmy K. & C. Popoff 
w  M oskwie i chińską w łasnego pakow ania  — C z e k o l a d ę  
i C a c a o  w najrozm aitszych  g a tunkach  — K o m p o t y  — 
M u s z t a r d ę  angielską, francuską i k rem ską — M a k a r o ­
n ik i ,  B i s z k o p t y  angielskie i krajow e — rozm aite B a ­
k a l i e  — W ę d l in y  w estfalskie i krajow e - - K a w i o r  a s tra ­
chańsk i — Ś l e d z i e  pocztow e, zaw ijane, w  galarecie i n a j­
rozm aitszego gatunku . P s t r ą g i ,  H o m a r y ,  Ł o s o ś ,  S z p r o ­

ty  kielskie — O liw ę  nicejską i w szelkie inne artykuły.

2  razy dziennie wysyłka pocztowa.

Wyborne szynki.

Burmistrz F r .  M a r y e w s k i . Pokoje do śniadań. Piwo okocimskie eksportowe na szklanki!

F. LORD
Kraków, ui. Floryańska 55

z otwarciem

FILII w PODGÓRZU
p l a c J ó  z  e  f  a

poleca
M aszyny, narzędzia i irtykuly  
techn iczne dla w szelkich  za­
kładów  fabrycznych i p rzem y­
słowych. Skład przyborów  elek­
trycznych  firmy Siem ens i Hal- 
ske. In sta lacya  elek trycznego  
ośw ietlenia i p rzen iesien ia siły.
P ro je k t a  i k o s z t o r y s y  b e z p ła t n ie ,  t e l e f o n  N r .  2 3 0 ,

Dla dogodności Szan. P . T. Publiczności 
i na żądanie moich klientów urządziłem

FILIĘ

Pralni narów ej w P o i łe m
„pod Jeleniem**

gdzie przyjmuję wszelką bieliznę do prania. 
Bielizna po praniu zupełnie ja* nowa.

Ceny : Za koszulę męską 10 ct., za parę 
mankietów 4  ct., za kołnierzyk 2  et„ za 

firanki białe 50 ct., kremowe 60 ct. 
Zwraca się uwagę, iż firanki prąue bywają 
według najnowszego systemu, są po praniu 

zupełnie jak  nowe i nie uszkodzone.
O łaskawe względy Szan. P . T. Pubicz- 

ności upraszam. 14—-52

Kantor wymiany Filii c. k. uprzyw. g a l. akc.

Banku hipotecznego w Krakowie,
kupuję i sprzedaje pod najkorzystniejszymi warunkami wszelkie papiery war­
tościowe, banknoty zagraniczne- i monety, wydaje przekazy na wszelkie większe 
miasta zagraniczne. W y p ła ta  w s z e l k i c h  k u p o n ó w ,  i wylosowanych 

efektów b e z  p o t r ą c e n i a  p r o w iz y i -  11—52
Filia  c, k. uprzyw. galic, akcyi.

Banku hipotecznego w Krakowie,
wydaje ASYGNATY KASOWE oprocentowując takowe po 4,l/9°/0 za 90 
dniowem wypowiedzeniem, 4®/, za 60 dniowem wypowiedzem, 4‘/,°/o za 80 
dniowem wypowiedzeniem. P rz y jm u je  Wkładki do oprocentowania w ra­
chunku bieżącym, wydaje w tym celu ksifjżeczkl ozokowo, przyj­
muje depozyta wartościowe do przechowania, udziela zaliczki na pa­
piery wartościowe l uskutecznia zlecenia na zakupno lub 
sprzedaż elektów na Wszystkich giełdach krajowych i zagranicznych.

Towarzystwo

Bankow e
Stowarzyszenie zarejestrowane 

z ograniczoną poręką
Podgórze, rynek I. 12.
16—52 przyjmuje
wkadki na 5 Va%» Ucząc od dnia 

złożenia do dnia odbioru.

I ,  T O M A S Z K I E W I C Z  <»
KRAKÓW, rionv*ftśK* t. f i

MECHANIK r  O PTY K
URZĄÓŻA:j DZWONKI ELEKTAYCŻ 

NE, tttlF Ó N Y  CROMOZWOOY
n a  s k ł a d z i e :  w  A is e  b  w  a  c  i 

i TCNK0* i i a rV.'

K s i ę g a r n i a  K a t o l i c k a  w  P o z n a n i u  w ydała i poleca:

Najpiękniejszą Książką do Nabożeństwa p . t . :

I< w i c i t N a b o ż e r i s t w a
czyli Modlitwy św. Gertrudy i Mechtyldy

objawiono tym  św. siostrom  przez Pana Je zu sa  i M atkę Boską.
Zebrał i opracow ał Ojciec M arcin K o c h e m , kapucyn.

Dzieło to je s t  rzeczyw iście K w ia te m "  w szystk ich  m odlitw , jak ie  
w ogóle w ydane były oo pośw iadcza przedm ow a au tora , k tó ry  pisze: 
„Sądzę tez, że m iłą Bogu rzecz spełnię, jeżeli w szystk ie te  słodkie m o­
dlitw y, k td re  C hrystus w yjął z głębi B óstw a Swego i k tdryoh nauczył 
ustn ie  obie siostry, zbiorę i ułożę z n ich  książeczkę do nabożeństw a. 
Nie przeczę, że ludzie św ięci napisał: wiele_ m odlitw  nabożnych, w sze­
lako m niem am , że powiesz zem ną: cenię w yżej m odlitw ę, ułożoną przez 
Boga sam ego, aniżeli tę, k tó rą  napisał Św ięty ; bo gdziesz chcesz zna- 
lośó m odlitw y w ięcej nabożne, słodsze i bardziej pocieszająco od t ych ,  
k tó re  w sercu C hrystusa sam ego osłodzone i W ustach  Jogo  św iętych 
uśw ięcone zostały. Ztąd też skoro zobaczysz, że m odlitw ę tę  C hrystus 
objawił, to pam iętaj, że nie użył je j człowiek, ale Bóg sam  i dla tego 
w ym aw iaj je j słow a z większem  nabożeństw em ."

K siążka ta  je s t  średniego form atu 12 era, długa, 8 /, cm. szeroka 
1 3 cm. gruba. O bejm uje 768 stronic. Z ap robatą kościelną.

Ceny na białym papierze: Ceny na welinowym napierze:
Płótno brzeg czerw ony . 0'90 złr. Safian szorstk i brzeg złoty 3-60 złr.
Płótno brzeg złoty 1'30 „ Safian gładki brzeg złoty 4'50 „
Skóra brzeg czerw ony 1'90 „ Safian szorstki w atow any 5’50 ,,
S kóra brzeg zloty . . 2-25 ,, taż  opraw a z rzem yk. 6'00 „

Zam eczek przybija  się d j  każdej opraw y za cenę 30 ct. — Na 
por tory urn uprasza się dołączyć 20 ct. Należytośó nadsyłać przekazem  
pocztow ym  do Księgarni Katolickie!, Poznań, R ynek 53. 2 —30

W vdaw ca i odpowiedzialny redaktor Karol Breuer. Drukiem W. Poturalskiego w Podgórzu.
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